Diabeł i jego babcia

Była raz wielka wojna. Król miał wielu żołnierzy, ale płacił im tak marnie, że nie starczało im na życie. Wtedy trzech żołnierzy postanowiło uciec. Jeden z nich powiedział:
- Jeśli nas złapią, nie wyjdziemy z tego cało.
Na co drugi odparł:
- Ukryjemy się w zbożu i nikt nas nie znajdzie. Wojsko ma zakaz tratowania zboża, a jutro przeniesie się w inne miejsce.
Ale armia się nie przeniosła i cały czas stała wokół pola. Przesiedzieli oni w zbożu dwa dni i dwie noce i strasznie zgłodnieli. Bali się wyjść, bo na zewnątrz groziła im śmierć. Wtedy powiedzieli: 
- Niepotrzebnie uciekaliśmy. Tak czy siak, trzeba będzie zginąć.
Tymczasem nadleciał ognisty smok. Wylądował przy nich i zapytał, czemu się tu ukrywają. Odpowiedzieli:
- Jesteśmy trzema żołnierzami, uciekliśmy z pułku, bo król nam mało płacił. Jeśli tu zostaniemy, umrzemy z głodu, a jeśli wyjdziemy, zawiśniemy na szubienicy.
Smok na to:
 - Zostańcie moimi sługami na siedem lat, a ja w zamian wyniosę was bezpiecznie i nikt was nie schwyta.
- Zgoda, co innego możemy zrobić – odpowiedzieli żołnierze. 
Wtedy chwycił ich w swoje szpony i przeniósł ponad wojskiem w odległe miejsce. A smokiem tym, był nie kto inny, lecz diabeł. Podał im mały bat i powiedział:
- Potrzaskajcie tym biczem, a otrzymacie tyle pieniędzy, ile tylko zechcecie. Będziecie mogli żyć jak wielcy panowie, hodować piękne konie, wozić się karocami, ale gdy minie siedem lat będziecie u mnie służyć. Później podał im księgę, w której mieli się podpisać i rzekł:
- Tylko pamiętajcie: po siedmiu latach zadam wam zagadkę i jeśli ją odgadniecie, puszczę was wolno.
Smok odleciał, a oni strzelili z bicza i dostali furę pieniędzy, za które poszyli sobie pańskie ubrania i zaczęli podróżować po świecie. Gdzie tylko się udali, tam żyli szczęśliwie, mieli piękne konie, jeździli karocami, jedli smacznie, ale niczego złego nikomu nie robili. Czas płynął szybko i nawet nie zauważyli, kiedy siódmy rok zaczął zbliżać się ku końcowi. Dwóch z nich na samą myśl aż trzęsło się ze strachu, a trzeci, który ani trochę się nie bał, rzekł:
- Nie bójcie się, bracia! Ja odgadnę tę zagadkę.
Pewnego dnia wyszli na pole, przysiedli, ale dwóch ciągle miny miało nietęgie. Wtedy podeszła do nich staruszka i zapytała, co ich tak zasmuciło.
- Co z tego, że Ci powiemy? I tak nam nic nie pomożesz. 
- Kto wie, – odpowiedziała – może i mogłabym pomóc. 
Wtedy oni opowiedzieli jej, że już prawie siedem lat minęło odkąd podpisali pakt z diabłem i jeśli nie odgadną zagadki, trafią prosto w jego szpony.
- Jeśli chcecie być wolni, niechaj jeden z was pójdzie do lasu i znajdzie tam zawaloną ścianę skalną, podobną do chatki. Niech do niej wejdzie, a znajdzie pomoc.
Ci dwaj, którzy byli zasmuceni, pomyśleli: „ To na nic się nie zda’’ i zostali na miejscu. A ten, który był najweselszy poszedł do lasu. I znalazł tam chatkę, w której siedziała przygarbiona starucha, to była babcia diabła. Spytała go, skąd przychodzi i czego chce, a on opowiedział jej wszystko, co się wydarzyło. Baba pożałowała szczerego młodzieńca i obiecała mu pomoc. Podniosła wielki kamień, który przykrywał wielką wyrwę w ziemi i rzekła:
- Ukryj się tu, a usłyszysz, o czym będziemy rozmawiać. Tylko bądź cicho i nie ruszaj się. Kiedy smok przyleci, zapytam go o tę twoją zagadkę. On wszystko mi powie, a ty słuchaj i zapamiętaj jego słowa. 
O północy przyleciał smok i poprosił o jedzenie. Staruszka nakryła do stołu, przyniosła napoje i jadło, a później oboje usiedli do wieczerzy. Kiedy diabeł się rozweselił, zaczęła go wypytywać, jak minął dzień i ile dusz zdobył. 
- Dzisiaj żadnej, – odpowiedział diabeł – ale już niedługo dorwę trzech żołnierzy. Nie uciekną od moich szponów. 
- A, tamci trzej– odrzekła – ale oni mogą ci się jeszcze wymknąć.
Diabeł na to, śmiejąc się:
- Gdzie niby oni mi się wymkną! Taką im dam zagadkę, że nigdy jej nie odgadną.
- Jakaż to będzie zagadka? – zapytała. 
- Już mówię: Na dnie wielkiego północnego morza leży truchło kota – to będzie ich pieczeń, a wodę pić będą srebrną łyżką z żebra wieloryba.
Kiedy diabeł się położył, staruszka podniosła kamień i wypuściła żołnierza.
- Słyszałeś wszystko? – zapytała.
- Wszystko. – odpowiedział. - Teraz już wiem, co zrobić, żeby się uwolnić.
Później po kryjomu wyskoczył przez okno i inną drogą wrócił do swoich przyjaciół. Opowiedział im, jak staruszka oszukała diabła i jaką zagadkę on dla nich przygotował.
Tamci bardzo się uradowali, strzelili z bicza i znowu dostali dużo pieniędzy.
Minęło siedem lat. Przybył diabeł z księgą, pokazał im ich podpisy i rzekł:
- Zabiorę was do piekła i tam przygotuję obiad. Jeśli zgadniecie, co będziecie jeść, uwolnię was i będziecie mogli zatrzymać sobie ten bat.
Jeden z żołnierzy odpowiedział:
- Na dnie wielkiego północnego morza leży truchło kota. To z niego przygotujesz dla nas pieczeń.
Diabeł zdenerwowany zarżał i zapytał drugiego:
-  A co posłuży wam za łyżkę?
- Weźmiesz żebro wieloryba i z niego zrobisz łyżkę dla nas. 
Diabeł bardzo się nachmurzył, zarżał trzy razy i zapytał ostatniego z nich:
- A wiecie, z czego będziecie pić wino?
- Zamiast kieliszka dostaniemy końskie kopyto.
Diabeł zawył z wściekłości i odszedł na bok, nie mając już nad nimi żadnej władzy. A trzej żołnierze zostawili sobie bat i żyli w dostatku do końca swych dni.
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